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GŁÓWNE ZADANIE 

STRONNICTW POLSKICH •). 

II. 

Skreśliwszyogóln~ charakterystykę slronnictw, i w szczegól­
ności charakterystykę stronnictw naszych, powiedzieliśmy: że 
głównem zadaniem stronniclw polskich, jest wyrobienie środ· 
ków wyswobodzenia narodu z pod jarzma.Przyznać tę chwa· 
łę należy stronnictwu, któreśmy nazwali stronnictwem wolno· 
ści, tej przedniej straży uarodu,. że pełne wiary, z zapałem 
mlorlości znjęło się wielkicm, najpatryotyczniejszem clziełem. 
Nie dziw leż, że niebawnie zjednoczyło pod swoje chori!gwie 
cał~ prawie Emigracj~ : bo któżby się tam nie garnęł, zki!d 
:i;abłyśnie nadzieja zbawienia ? - Srodck stronni•~twa o któ· 
rym mowa, w krótkich słowach, jest ten : dajmy wolnośt: cy­
wilnę. i polityczni1 ludowi, uposażmy go własności\!, - je­
d11em słowem wojnę niepodległości, za111ie1\my w rewolucję 
społeczni!, a pornszyw;1y tym sposobem massy, i zapaliwszy je 
pon~!!! włas11ego interesu, dobędziemy z narodu największych 
sił, pkich dostarczyć może. 

Przyslępujęc do rozbioru i OSQdzenia tego środka zbawienia 
narodowego, ostrzedz pierw musi ni pisarzy zajętych sarni! ty!­
ko polemikę , dla których każde podchwycone słówko lak ła· 
1,omQ jest pastwę, że kwestję usamowolnienia i uposażenia 
włościan, uważat: tu bęfJziem lak, jak ji1 stronnictwo demo­
kralycwe połozyło, lo jest, jako środek oswobodzenia kraju, 
nie zaś jako rzecz mędrego prawodawstwa, dobrego go• 
gospodarstwa, sprawiedliwości, ludzkości, braterskćj mi­
łości. W sensie ostatnim, bezwzględnym, sprawa ta jest, 
według nas, zupełnie rozslrzygnionil : nie może być już 
sporu, chyba o środki. Nic masz pomiędzy nami •" ktoby był 
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za różnic~ stanów, ktohy nie uznawał potrzeby, koniecznofci„ . 
uposażenia włościan. Bez tćj wielkiej, nieod'townlj reformy, 
niewzmogłaby się, nie zakwiln\!łvby polska : niedola ludu, 
w którćj pogq1żyła go republikancka swawola przodków na­
szych,jestjedni1 zgłównych przyczyn 11iemocy,jaka cechowała 
wszystkie powstania n~szc. Wszyscy bczwi1lpienia, jesteśmy o 
tern zarówno przekonani, a nawet ludzie przeciw którym, 
w kweslji wlościańskiej szczególniej wymierzona była polemi­
ka, Si1 to ci właśnie, którzy najpierwsi tę prawdę wy-rzekli : -
ciekawa uwaga, do ucharakteryzowania całej polemiki i pisa· 
rzów którzy się w nićj odznaczyli! 

Zapatrzywszy się na kwestję. włościańskę, li jako na śro­
deli wyjarzmicnia narodowego, przeświadczy<: się łatwo ~ho­
ciażby to nawet nie wypływało z otwartych wyznali stronni· 
ctwa demokratycznego, że w lyrn przypadku, równie jak 
we wszystkich ś1'.odkach ~woich, lo:i. stronnictwo uwiodło się 
się wyraźnie przyldadem, z r ozoru nader ponętnym, rewola­
t·ji francw:kiej. W imię politycznego usa mowołuienia narodu , 
to jest w skutku deklararji prau; c-:--l'owielia i obywatela, po­
wstała Francja, a podniosłszy w1yn r: przeciw palacom, na 
rusztowaniu wzniesioncm dla szlachty i xięży, zafożljfa men ni· 
cę rewolucp.nq, sprzedażę. dóbr skonfiskowanych powirtzafa los 
rewobuji z losem powslat;ców, g łowę Lud w i ka X VI pod nogi 
królów sprzymierzonych rzucda; i nie pozostawiła sobie wy - · 

. boru, jak tylko między zwyc ięstwem a nieprzeblaganę. zem­
Sl(!. Takie jest dość powszechne rozumowanie. 

Ani się zatrzymamy nad niemora lnościi1 i barbarzyństwem 
francuskich apostołów wolności . Nic Ep ytamy si ę nawet : czy 
ich krwawe gwalty zbawiły istolnie Francję, lub przeciwnie, 
czy jej uie postawiły nad przep a ścii1? czy l•'rancja nic ocalała, 
pomimo tyranów swoich, sarnę s iłi1 niezmierzonej potęgi swo­
jej, skutkiem zewnętrznych ; przyjaznych okoliczności , jakiemi 
były n.p. dwa powstania polskie, niezgoda w obozie nieprzyja· 
ciclskim, chciwość najezdników zaprawiona zaborem Polski 
i· t. d.? Nic spytamy'się czy gwałty rewolucjine nie wywo- · 
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O PE W~ Yl\'I SLA WNYM 

SZLACHCICU ł ... ĘCZYCKIM .ii.) •. 

Powoli uciszyła się rozmowa o pojedynku a za to, zaczęl y 
się szepty i rozmaite nowiny o oblężeniu Warszawy. -Jechał 
go sęk, mówił pan Piwo, to dzielny człowiek ten Kościuszko ;. 
ale jeżeli szlachta raźniej nie weżmie się do rzeczy jak pod 
Panami Puławskiemi, to ,nic nie wskóra. Jechał go sęk, już 
poł roku mija jak nasi się_ ucieraj~ to w Krakowskiem , to 
na Mazowszu, Litwa nawet wali moskalów, a my jak ciury 
w domach siedzimy. Alboż to nie można kurty skrajać psu­
bratom prusakom, co się po mia~lach wielko-polskich włóczi1 
i tyłu zabrać jechał go sęk grubemu Frycowi pod Warszaw\!. 
Wzi~ść go we dwa ognie, to cljabla zje jeśli do Berlina trafi : 
Ale żal się Panie Boże żyć w dzisiejszych czasach! A czyż to 
nie wstyd rodowitej szlachcie że hetman czy tam diktator musi 
zbierać chamów z kosami do obrony Ojczyzny, .bo stanu rycer· 
skiego jechał go sęk ani wypędż w pole. Po niemiecku poprze­
bierało się już wielu psubratów, a co na ·konia to niema wsięść 
komu. Panowie bracia! jeśli nam idzie o imie, to jechał go 

... ) Jutto ci~g dainy Roi. I. Powieści Wielkopolskiej, po~ tytułem : Pau Piwo, 

sęk żyje na Kujawach Pan Mniewski kasztelan, co włosów nie 
pudruje, ~kontuszu chodzi i siarczyście szablę płata. A toć to 
także dzielna krew łęczycka, bo Mniewo w łęczyckiem, gdzie 
dol<;Jd jechał go sęk, mieszkaj~ panowie Mniewscy. - Pan 
Stokowski w Wielu;'1skiej ziemi, Pan Lenartowicz w Sieradz­
kiem, Pan SkÓrzęwski w Kaliskiem jak mogił szlachtę nama­
wiaji1; ale jechał go sęk szlachta czy tchórzem podszyta, 
czyli też o chudobę więcej niż o dobro rzeczypospolitej stoi , 
ani ruszyć się z domów nic chce. O miły Boże! gdzie się to da­
wne czasy podziały, gdzie szfachcic dal sil} ubić jechał go sęk 
rrzy wolności. A teraz - ani sejmiku, ani ładu ani składu. 
Szwah podatki wybiera niepomny na dawne przywileje, brum 
je-chał go s~k, aż · człowicka febra trzęsie jak wspomni na takę 
sromotę, a szlach la dla prywaty i tchórzostwa wszystko cier­
pliwie znosi. Jakem !\larcin Piwo jechał go sęk trzeba raz ze 
szwabami skończyć - panowie bracia do korda! " 

Skoro sko1'1czył Pan Piwo, rozmai le rady po ws lały, a że Pan 
Ostrowski widz~c iż losy Ojczyzny ważę się w jego dornu, po­
święcił znaczn~ częśc swego wina na ołtarz Ojczyzny, przeto · 
byto kilku którzy bez żadnej zwłoki chcieli ogłosić Pana Mar­
cin:i marszałkiem konfederacji łęczycl> ie.1 i natychmiast na za­
łogę uclerz}ć. -- Szczęściem Pan l\larcin wina nie pijał, -a 

. szlachta łęczycka, którałYy samego Kościuszkę trzeźwym nie 
puściła, jego do pijatyki zmuszać nie śmiałe:. Zatęm Pan Pi,wo . 
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:lały tiW~zem nalur~hiej, 'koniecznej, reakcji, a mocl! tej reak­
'Cji, czy Francja nie ngięła się znowu pod jarzmem, przeciw 
'któremu była powstała, i nie dostała się w ostatku na łup 
wrogów? Pominiem 'lo wsi.ystk1J. Francja objawiła w owej 
·evoce, potężne, nadzwyczajne siły: dość nam na lem, abyśmy 
uznali rzecz godni! rozbioru, i zastanowili się nad zastosow<•· 
·niem środków rewolucji francuskiej do kraju naszego. 

A naprzód co do samejże deklarar;ji praw czlf·owieka i· Oby· 
watela, powtórzyć musim, co się już tyle razy mówilo, a 
czege, jak widać, nadto powtarzać nie można , że mvli sit.; 
mocno, klo tę deklarację poczytuje za hasło powsta11ia i za 
zrodło sił jakie rewolucja francuska objawiła. Nie czekał na 
nię Paryż, aby zburzyć bastylię i zdobyć prawa, które dekla· 
'racja tylko prz11zncda, nie zaś nadała narodowi francuskiemu. 
Nie była więc deklaracja poczi!Lkiem wielkich wypadków re: 
wolucji; nie miała owej siły czarnoxiężkiej, któr{l jej nieświa­
domość przypisuje, ale, równie jak też wypadki, była i ona 
owocem usposobienia i dojrzałości narodu : lam zaś, gdzie 
teg6 usposobienia i tej dojrzałości nic było, a mianowicie 
w pośród gminu wiejskiego, n. p. w Vandei, w Brelanji, cóż 
dokazała deklaracja ?„. Otóż, kto nie bez zastanowienia się a 
zdobri! wiari! o rzeczach S<Jdzi, nie porównaż ciemnego ludu 
naszego, raczej do mieszkańców Vandei i Brytauji, aniżeli 
do owego stanu pośredniego, tak wysoce już w ówczas kwi­
tn<,!cego we Francji, co rozżarzył powstanie, a był sktadem 
światła krajowego i zamożności, tych gtównych żywiołów re­
)VOlucji, których nie stworzyła deklaracja, lee: sama owszem 
wypływem ich była ? I możnażby więc, rozs<Jdnie, dekl a ra cję 
praw człowieka i obywatela, uważać za nieomylne narz~dzie 
powstania narodowego w Polsce? 

Okrasza też stronnictwo demokratyczne propozycję swoji!, 
nadaniem własności ludowi. Bezw<Jtpienia, łatwiejsze to do 
pojęcia niżeli deklaracja, która by go przypuściła do wszech­
władztwa. Ale jakże nadanie wykonać ? J\Iaż to być regular· • 
ny rozdział ziemi , moci! przezornego, wcześnie przygotowa• 
nego prawa, czyli też - mówmy ot wucic. - francus ka W().i· 
w.1. przeciw dworom szlacheckim; mennica rewolur:jina, ów 
sposób powi.1tania los6w powstanir;. z losem lada ? - Ostrze• 
gaćby tu było zbytecznie, ze pierwszy środek nie pra ktyczny, 
nie przydatny rewolucji, już z tej prostej przyczyny, że jakiż· 
kol wiek plan rozdziału ziemi obranymby wstał, każdy, naj­
skorszy nawet potrzebowałby do wykonania czasu, którego 
rewolucje nie ma.ii!· A samej, gołej obietnicy, pewnieby do 
dyskusji nawet nie dopuścito towarzystwo demokratyczne. 

chociaż gor\J.CZka z natury, był dzisiaj kunktatorem i z a chęcał 
tylko do podpisów.- Wino jednak tak było rozburzyło szla­
chtę, że na próżno godzinę cał\! papier, kałamarz i pióro leża­
ły, napróżno Pan Piwo pierwszy wielkiemi literami podpisał 
siei zrobił owe sławne swoje manupropria, na próżno za wy-

,łoiy każdego ci~gni!ł do stolika, żaden-prócz ośmrlziesięciole· 
lniego Pana Ostrowskiego, imienia nie położył. Zabokrzycki 
i Dzierzbicki zaczęli byli, ale jeden na Zab, drugi na Dzier 
skończył, diskussja bowiem obydwom przeszkodziła i ·wtri!ciła 
jak w jaki charybdis, -w wir stów i gestów, a wino kurzyło się 
z czupryn rzęsistych. - Już Pani Ostrowska, chociaż od ko­
lebki, jako prawa łęczycanka przyzwyczajona do pijaków, 
zaczęła się trworzyć, bo karabele brzękać poezt<ły, kiedy kilku 
sloj~ch pny oknie. które j~den nierozważnie otworzył,~ 
krzyknęło : "Hej! łapaj szelmę,» i z dobytemi szahla111i wy­
padło na ulic\;, a za niemi reszta.- A słowo stato się! zawo­
łała Pani Ostrowska, a Pan Ostrowski : Tamtego, daj go 
Bogu l .Jejmość ! gdzie moja karahela ? tar11t<'go - hji bo 
to niemiec ! - A słowo stało się, orlpo ••iedziala gosp 11 Llyni 
domu, co się Jegomości dzieje ? Jegomości o poduszce nie 
okarabeli myśleć - nie puszczę rlo alkierzyka. ···- Tamtego, 
daj go Bogu, plemię Ewie się buntuje, wykrzykn~ł starzec 
w gniewie dri!C się po karabelę, a tym czasem na ulicy roz • 
ruch. 

Groziłażhy nam więc istotnie wojna przeciwko dwor6m szla• 
checkim? W prawdzie nie wyrzekło tego wyraźnie towarzystwo 
demokratyczne : Si! nieuniknione ostateczności , które leżi! 
w naturze rzeczy, a które sumienia, samo przez się, póki mo• 
że, odpycha, Lecz kiedy towarzystwo, w pośród mnóstwa 
kwestji rewolucjinych, jakie zgłębiło, tę jednę , tak ważn<J, 
z podziwieniem powszechnem zostawiło bez rewolucji, kieclv 
mówię, nie przygotowało, nie podało do wiadomosci publl· 
cznej, żadnego' planu co do rozdziału ziemi, nienależałożby 
przypuścić, że i po tym względem przyjęło maxymy rewolu­
cji francuskiej ? 

Radzi byśmy odsun~ć ten wniosrk wszakże, jest coś w \VOj· 
nie haidamackiej, co rzeczywiście nie jeden umysł uderzyć 
może. Ogłoś deklarację, powiedz prostemu chłopkowi : daję ci 
własność, ale .ii! porzuć, pójdź _w dalekie kraje. wypęrlż 
pierw wroga z ojczystej ziemi , krwi~ obc(J okup prawo twoje: 
czyż cię zrozumie a nadewszyslko, czy się, tern zapali , sfa­
natyzuje? potrafisz umy~t nieoświecony pogodzić tę sprzecz. 
ność: masz, lecz 11ieuiywaj ! któreż wojsko liczyło wjęcej 
zbiegów, jak armie rewolucyjne oświeconej Francy i? " Po­
lrzeb:r było - mówi Thiers: dekretu konwencyi, aby·; za po· 
biedz dezercyi, a pomimo całej jego surowości, zaledwo 
chwytania zbiegów wystarczyć mogła. po drogach żandarme­
rya. Przeciwnie, zaś, cóż zrozumials.zego riajnieokrzesańsze­
rnu wyrobnikowi, jak bunt przer.iwko panóm? Nagroda wal­
ki gotowa, ponętna, zwycięztwa całej gromady przel'iwko 
jednej rodzinie, prawie bez 11ieb2zpieczeńslwa, odwaga sto­
kroć łatwiejsza a niżeli w polu otwarłem , przec!w uszykowa­
nemu, zbrojnemu, osłonionemu działami nieprzyjaciel•Jwi. 
Bezw~tpienia więc - i któż by ternu mógł przeczyć? - po­
ru,szenie, sfanatyzowanie mass, daleko łatwiejsze, pewniej· 
sze, li! ostatni(! drogi). Ależ poruszenie mass nic jest celem, 
tylko środkiem: nie o to chodzi tylko żeby massy roruszyć. 
lecz żeby, poruszone, rzuciły się na wrogów, ieby się do 
wojny o niepodległość krajowi! zapaliły. Przedewszystkiem 
więc potrzebaby przynajmniej być pewnym, że wojna prze­
ciwko panóm postawila by lud nasz w tern sa1nem poJ·ożeniu 
względem wrogów, w jakiem się znalazł naród francuski 
względem krolów sprzymierwnych, Io jest, ;iżeb y po zapale­
niu wojny domowej , niepozostawało dlań wyboru, jak mię­
dzy srogi! zemsti! tychże wrogów, a zwycięstwem. Lecz po 
chwilowej rozwadze, któż 11iedostrzeże jak fałszywem byłoby 
to złudzenie? lfrancya - nie trwba lego spuszcr.ać z parnię· 
ci - podniesła rewu!ucyę, nie powstanie, wojnę domowq. 

Bóg jednak niebyt z prusakami, bo t;i raz~ nie szło o cal;i 
Polskę ale po prostu o honor lęrzyc l;i. l\ iecly szlachta rozma­
wiała albo raczej krzyczała pod oknem, przejechał koń11 0 uli­
Ci! młody człowiek w 11biorze kujawskich województw, a za 
nim sługa jego- także szlachcic zapewne. Ostatni ze swawoli . 
widz~c pijanych łęczycanów, przechyliwszy się z lrnnia, crno• 
kn<}ł im prawie w same uszy dwa razy i zawoł:il; pislwrki . 
Dosłyszała to szlachta, chociaż z~pamiętale rozprawiajQca, ho 
łęczycanie tak czuł~ uszy mail! n~ cmoknięcie, iż każdego tę 
jedn~ noli! z letargu by obudzit. Jak w Litwie Pińczuków wiu· 
nami, tak w koronie łęczycanóiv pislwrlrnrni nazywajQ., a talt 
u nich w nienawiści jt~Sl to przezwisko, że gdyby kto był w o­
wych czasach prusaków cmokać wyuczył pewniej by, prędzej 
w ·1:'...ęczyckiem powstanie zawi~zał niż wszełkiemi in nem i na­
mowy. 

Szlachta jak wściekła wypadła za dwoma Kujawiakami, 
karabele migaly w pow:etrzu , Pan Piwo na czele, bo nie po­
trzeba być pijany111 żehy za cmoknięcie Z fHiJbać. Przestraszony 
sługa skoczył do Pana i z1wolał : a uciekajrrry l " '[ c•n zdzi­
wiony, niedomyślafoc się o co rzecz idzie, a widz~c nadbic­
gajQ.cych z golem i szablami, zawrócił konia i chciał ujść przeli 
pjanymi. Na odwachu Prusacy stanęli pod brunii!, myślili że 
juz szlachta powstała, bo już dawuu u p1Jwstaniu gadano. 

LUDWIK Z KRZEWIA. 
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l1ie obc<!: : potężna to ·różnica w rzeczy ij w następstwiicb ! A ta 
różnica niedopuszcza najmniejszej spólności , ani w celach, 
ani w środkach, mięrl'Ly rewolucjl! francuski!, a powstanie111 
.polskiern. l\'lassy dojrzałe, zdolne upomnieć się o swoje pra· 
wa , podniosły si,ę w Francyj przeciw stanowi uprzywilejow~­
nemu, lutl przeciw sz1acbcie, folnierz przeciw oficerowi, 
lud i żolnierz przeciw królowi. Wojna przeciw szlachcie, by· 
łatam wojnl!,przeciw oltarzom dronom. Nieprzyjacirl ohcy, 
•nios~c porl'.!oc trono\\ i, przyhyl na poskromienie ~olnierza i 
~udu na przymnożenie im ucisku, a massy francuskie, co po· . 
wstały same przez się, wiedziały teżdohrze co je czeka, co maj\! 
stracić, jaka im ·2emsta ·grozi; łl!cząc zaś w łonie swojem za· 
możność, przemysł i • całe światło narodowe, posiadały wszy· 
stko co im potrzebne ·być mogło do odniesienia tryumfu. -
Przeciwnie , .!ud nasz zrozumiałżeby wojnę przeciw tronom? 
A wojna przeciw szfachcie polskiej, nie byłażby przedewszy· 
slkiem w interesie wrogów naszych? Alboż to nie szlachta 
była dusz\! każdego przeciw nim zamachu , a ztl!d i wyłl!Cz· 

·nym cele·rn ich -i;emsty? Nie onaż to najlepiej pojmuje główną 
. kwestyę narodową, powstanie przeciw najl'Zdnikom, kwestyę 
'niepodlcgło:ści, dla łltórej od pól wiekn tyle ofiar położyła? 
Nic onaż jest si<ładem wszystkiego światła i całej zamożności 
·naszej, tych ·głównych podstaw pomyślnego skutku powsla· 
-nia ? Czyż to nie szlachta głównie pielęgnuje w Polsce naro· 
dowo~ć i ducha niepodległości? Wytęp szlachtę- co za szaleń· 
-stwo ! - w cóż obróciłaby się narodowość polska na tej po· 
łowie na tej połowie naszej ziemi, gdzie lud jest już wiar\! 
z Carami zwi\!zany i skorszy pewnie do usłuchania jego po· 
,pów., ni·ż obcyrh sobie . apostołów? Cożby się stało n. p. 
z Wielk~·polsk;!. grlzic wpływ miast, już na pól zniemcza. 
,fych, szkolki wiejskie niemicckierni nauczycielami osadzone, 
system l.indwery i lysiilc sideł ,pruskich, coraz dalej posuwaj{! 
znicm(zcnie kr;1ju, a tylko szlachta mu się opiera ? -·Wojna 
przeciw szlachcie, w Polsce, byłaby właściwie wojn\! przeciw 

'narodowości. Za cóżby wróg miał się mścić na ludzie? W woj· 
nie domowej między szlacht\! a ludem polskim, nie podałżeby 
on raczt'j ręki łudowi?-Dlii carów, w szczególności, wytępie· 
nie narodowości polskiej, jest niew11tpliwicprzed111iotem g·lów· 
.nym; kwestja socyalna, w stosunku do tamtej, jest dla nich 
kwestj~ podrzędni!, a biegłość w zastosowaniu ~ię do okołiczno­
'Ści, we wszystkich czasach odznaczała ich gabinet. Po dwa ra· 
zy opanowali Paryż w imię wyobrażeń demogagicznych 
Jalhna, Goerresa i innych; bez odrazy wspierali powstania 
repuhlikanckie w G rccji. Lecz pocóż ohcych szukam prz-ykła­
dów? Alboż llogdan Chmielnicki, Zeleźniak, Gonta, nic zna­
leźli u przodków Mikołaja, silnego wsparcia przeciw szlachcie 
polskiej ? A nie s~ż to, dla ·utopistów naszych istotni repre­
zentanci rewolucji spo'fecznrj ?„. Co się polem stało z refor· 
mę. społeczni! Chmielnickiego i jego naślarJo" ców; na co wy­
szła wolność kozacka, w coby się obrócił i tryumf ludu 
polskiego nad szlachtę. : to inna rzecz! Ale tymczasem, z pew· 
nościl! przepowiedzieć można, że walka ludu przeciw szlachcie 
połskićj, nie obudziłaby pewnie zemsty cara , i że więc ani 
przypuszczać do głowy możua, ażeby tym środkiem rewolucji 
franeuskiej wojna fanatyczna przeciwko najezdnikom Ojczy­
z~y ~asze~ z1palić się dala. "N iecłiaj będzie własnościef wasz\! 
ziemia ktorl!ście zdobyli; opieka moja ubezpieczy wam jej 
P?Siadanie : Zamieńcie już oręż na lemiesz; uiywajcie, ciesz­
cre się I » Tak ·przemówiłby car do ludu po,lskiego. Szlachcic 
czy chłop posiadać będzie te zienrie, to 111u obojętnem; powoi· 
niejszych nawet zn;;lazlby poddanych w ludzie, już rlo jarzma 
nawykłym : jakby z ·1ś z ogniem wojny domowej spłon~l 
ostatni pomnik dawnej polski, a miecz bratni wytępił piernie, 
eo przechowuje ducha, język , wiarę, cywiliz3cję, obyczaje 
narodowe, Car osięgnęłby w tcnc~as bez trudów ostateczny 
kres życzeń swoich - ponowanie nad Slawiańszczyznl!· 

Zasłużyłby się ten wielce sprawie naszej klony się zajął 
sprostowaniem wszystkich fałszywych wyobrażeń tak powszr· 

· .chnych pomiędzy rnmi o .i:cwolucji francusklćj , a 1,· szczegół· 

ności, ktohy wytknl_!ł jasno całl,! różnicę stanu polski, socy. I 
alnego, politycznego i materyalnego, od ówcześnego staqu 
Francji, różnicę potrzeb i celów naszych , od potrzeb i celów 
francuskiej rewolucji , a zatem niestosowność niewolniczego · 
naśladowania środków zbawienia, które Francję ocalić miały . 
Przypuściwszy nawet, że dość przybliżony jest stan óbecny 
znacznej części włościan naszych do ówcześnego sla11u wie· 
śniaka francuskiego, pod którymże względem porównać by 
można, naszych mieszczan po wielkiej części żydowskich i 
niemieckich, „z tak nazwanym stanem średnim we Francji, 
istotnym wówczas jl!drem narodu; nasz\! szlachtę, co, na każ· 
de skinienie, staje pierwsza do walki pzzeciwko najezdni· 
kom, z szlacht{! francusk{l, co była przedni{! straż\! nieprzyja· 
cie la; naród polski, prosty, pobożny, do wiary ojców przywil!· 
zany, z narodem co przesil!kł hył ateizmem i maxymami 
filozofii 18 wieku? - Możnaż porównać niewyczerpane zaso · 
hy, jakie w ręku mieli rewołucyoniści francuscy, z zasobami 
jakich my spodziewać się możem; biedn\l ojczyznę nasz\\, bez 
ludności, hcz bogactw, bez przemysłu, bez wyćwiczonego żoł-
nierza, bez broni , i prawie bez sposobów dostarczenia tako· 
wej' potężni!, uzhrojon\l, obiit\!, ludn\l' pomyślnl!, oświeconl_! . 
Francji! ? .:_ Bez zaprzeczania gieniuszu i energji przewodni· 
kom rewolucji francuskiej, sam wzgl{ld na niewyczerpane za. 
soby materyalne kraju nie upoważniaż do zapytania : czy isto· 
tnie potrzeba im było wysokiego gieniuszu i nadludzkiej ener· 
gji do zba~ienia Ojczyzny? I przeciwnie: czy bezskuteczny 
opór nieprzyjacielowi, nie byłby dowodem niepojętego z ich 
strony niedołęzlwa ? - Pr~ zasobach jakie posiadali, mogli 
francuscy rewolucyoniści igrać z tak nazwancmi środkami re. 
wofucjinemi : mogli rozżarzyć wojnę domow\l, a w niej re• 
kruta do boju przeciw wl'ogom zaprawiać; mogli rozterkami 
wewnętrznemi, ośmielić i sprowadzić najazd obcy, stawić kraj 
nad przepaści\\, a potem zbawić go cudami wysileń; mogli 
zniszt.:zeniem hierarchji i karności wojennej wystawić kraj na 
całoroczne klęski, a na tych klęskach, cwiczyć młodych, nie· 
doświadczonych wodzów do zwyci<Jzlwa; mogli tysi{lcem 
gwałtów {frzywodzic właścicieli i kapitalistt1w do zagrzebywa-
nia kapitałów i produktów, do bankructwa a tysi\lcem innych 
gwaltów zapobiegać głodowi i niedostatkowi grosza„ Mogło to . 
wszystko przetr.vać potężna Francja : ale. że prze.trwała, 
miałżeby mózg w głowie, ktoby chciał na;taki) próbę, biedn\l, 
ubog\l Polskę wystawiać, ktoby tak bezbożni,! igraszkę S\!dzit 
rzeczywistym śro1Jkiem zbawienia, i nam takOW\l w szcze-
rości ducha dor,1dzał? 

Jak żoł{ldek potrzebuje czasu, aby strawiony pokarm w krew 
i dało zamienić, Lak i umysł ludzki nie od razu nabyte wiado· 
mości przyswaja sobie : nim to nastl!pi, długo jeszcze S\l one 
własrioŚci\! samej tylko pamięci' w klonij tkwi{\, jak niestra· 
wiony pokarm w żołl!dku. Wysoka tylko· dojrzałość umie 

-treść z 11auki wycięgnl!ć, i takow\l w danych okolicznościach 
zastosować : niedojrzałość naśladuje żywcem. To ttumaczy 
ducha naśladownictwa, l<LÓry opanował naszych zwolenników 
rew0lucji franeuzkiej. Sam nawet gienialny l\lochnacki, nie 
ustrzegt się uroku. Jemu także - iż jeden przykład przyto­
czę - zdawało się z razu że do zbawienia naszego, porlczas 
ostatniego powstania potrzeba było, za wzorem francuskim, 
(( w{adzy kom1inalnlj' tej nicuslaj\lcej rerrezentacji ludu. 
ustanowionej na bruku warszawskim i t.d." z czasem dopiero 
poznał on «brak Kilińskich i Sierakowskich, brak prawd11iwych 
dygnitarzy którzyby coś komm1walnego między ratuszem a 
starem miastem wykształcić mogli. W starem mi<'ście - jak 
sam w ostatku przyznaje-nie było nikogo popularnego: rogate 
czapki file miały przewódzcy„.» A cóżby była znaczyła, cóż· 
by była dokazać mogła ko'{l'lmuna bez Starego-miasta , magi­
,stratura bez siły, nazwisko bez rzeczy? ·- Nominacja nic tu 
nie pomoże. Nie Kościuszko wyniosł l<iłir1skicgo i Sierakow.· 
skirgo, p-0między wielkich panów; mylne to twierdzenie Mo· 
rhnack·iego : Kil iński i Sierakowski wynieśli się sami, w wie!• 
ki czwartek. 
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l\ie skończyl'ihyśmy, gdybyśmy wyczerpać chcieli wszyst­
ko, coby powiedzieć się dało o niewłaściwości naśladowania 
rewolucji francuskiej w Polsce. Wicia trafnych postrzeżeń 
w tćj mierze znaleść można w beum1ennym karteluszku, co 
się niedawno między nami zj~wil : ~yśl to szcz~~a, p~t~yo~t 
czna, a nadewszystko na zna1omośc1 stanu naszej cywlł1zacJ1, 
charaktt'ru i potrzeb narodu oparta : tam odsylamy czyte~ 
nika. (d. c. n). 

RYS PARTYZANTA I PARTYZANTOWANIA ""). 

Niektórzy dzicy w blizkości mieszkaj~cy, a którzy go znali 
w czasie jego wojennych ruchów, kochajtic go, przez niejakiś 
czas żywności mu dostarczali. J,ecz w krótce ta pomoc odjęt\I 
mu została , bo wice król oceniajQc cal\\ wartość V iktoryi wy. 
słał przeciw niemu tysi\IC ludzi, na drobne oddziały podzielo· 
nych, z najsurowszcmi rozkazami. J\ażrla wieś, osada w któ­
rej ściganemu Viktory i dano przytułek, w której kęsem chleba 
go pokrzepiono, staw?ła ~ię ~astwem płomie1~i - lak dalc~e, 
iż wkrótce przerażeni dzicy, Jak przed zapowietrzonym, ucie· 
kali przed V iidorj\I ; więcej jego niżeli samychże Hiszpanów 
się strzeg~c: sami władzom donosili miejsca w których go wi · 
dzieli. Przez sześć miesięcy bez najmniejszego wypoczynku 
ścigano go jak drapieżne zwierze - nic raz mu się zdarzało 
słyszeć ze swej kryjówki' jak udręcz~ni żołnierze. przeklinali 
go i je110 ucieczkę - lecz zarazem pocieszały go miotane prze­
klęstwa i na wicekróla, który nakazał te pracowite obławy. 
Zdarzylo się ii pewnego ram jedynie winien był swe o.ca lenie 
szparkości z jak~ przepłyn{!ł wezbrany potok. Nakon1ec żoł· 
ni erze pragn{!C położyć kouiec lak uci~ż,liwej służbie, w pad li 
na myśl, aby wybiegiern oszukać SW\\ władzę. Jakoż oficer 
przewodnicziJ:CY jeduemu oddziałowi, złożył obszerny raport, 
jako ludzie jego znaleźli w krzakach trupa, najoczywiściej hę· 
dacego ciałem Viktoryi. Obszerny i w napuszonych wyrazach 
w"ywód słówny ogłoszono w urzędowej gazecie w l\Iexyku i 
żołnierzy ścii!gnięlo. - Viktorya mógł przeto odetchni!ć. 

Lecz on , przez to ci~głe unikanie lurtzi, strzegęe się ze­
tknięcia z każd1! żyw\\ dusz1!, wiedzieć nie mógł o tćj urzędo· 
wćj pogłosce o śmierci swojej : pomimo więc ostatniego wy­
cieńczenia sił, przez tę cii!gł1! pracę i choroby ,które musiały go 
d.otkni!Ć oddechaji!ccgo ciężkicm i zgn.iłem powietrzem, któren1 
w czasie pory deszczów, lasy południkowe SI! napełnione, 
musiał żyć na puszczy. Suknie na wpół zgniłe, prawic go 
opadły - ciało ok ryte ranami od kolców właściwych roślinom 
tej sfer}. Jeżeli więc miJł jakowy· wypoczynek, postrzegaj~c 
iż n.ie polowano już na niego, . cierpienia maleryalne byty 

· straszne. Podczas lata dzikie owoce stanowiły pożywienie jego, 
na którem poprzest.ić mogła wstrzemięźliwość właściwa po· 
łudniowem pokoleniom - lecz zim'! za to, zwłaszcza gdy rlla 
bezpieczeństwa musiał wstępować w szczyt} gór, głód od po· 
czać mu niedozwalał; szczęśliwy wtedy gdy napotkał na świeże 
screrwo jakiego zwierzęcia' które poćwiertowawszy, mógł 
z niego kości wysysać. Stopniowo, przymuszonćm przyzwy­
czajeniem, doszedł rlo nadzwyczajnej wstrzemięźliwości -
4 i 5 dni przebywał jerlynie o wodzie, bez wielkil'go cierpie­
nia - lecz bywały i dłuższe posty, a wtedy od zmysłów pra­
wie odchodził. Tak przebył 30 miesięcy, bez skosztowania, 
co ludzie zowil! jadłem, bez ogl<;!dania twarzy ludzkiej. Całe 
n branie wtedy składała stara kołdra wełniana, którll porwał 
grly razu pewnego, głód go przymusit do wkradnięcia się do 
pewnej osady lndjan. 

W 1821 już lturbides odnosił zwycięztwa, upewniał nie 
podległość l\'lexyku; Viktoryi żadne przeto niegroziło niebez­
pieczeństwo ; lecz jakże on mógł o tern wiedzieć, który żadnej 
istoty ludzkiej nie widywał. Przyjaciele, towarzysze, nic my­
-ślili udzielić mu lej wiadomości , bo śmierć jego łzami i ża· 
łob~ odchodzili. Lecz Viktorya pomiędzy wiernemi miał 
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, jeszcze wiernych. Gdy w 1818 r. rozpuszczał swoich towarzy­
szy, dwaj Indyanie jego słudzy, nieposzlakowanej wierności i< 
przywii!zania, oddalaj~c sil! od Viktoryi rzurili mu się rlo 11óg, 
proSZi)C aby im powiedział gdzieby go szukać mogli w razie 
szczęśliwej zmiany. Wtedy Viktorya wskazał odcrwan~ skalę­
lasarni pokrylQ i rzeki : "Na tej górze, jeieli Bóg pubłogo· 
" sławi świętej sprawie niepodległości, spotkać możecie wa· 
" szego Pana , luh kości jego, które wam polecam. » Skoro 
więc ci wierni lndyanie dowiedzieli się o postępowaniu Hur· 
bitlesa, pośpieszyli do porlnoża góry, bior.~c z sob{! nieco ku· 
kururlzy i strzelby. Sześć tygodni niczmordowan~ przebiegali 
okoliczne bory, strzałami swojemi rlajl!c znaki Jenerałowi, o 
swojćj bytności. Lecz wszelkie usiłowania były próżne : brak 
żywności zmuszał ich już do powrotu, gdy jeden z nich prze­
chodzi!C pewien strumień, postrzegł na rnokrem piasku odcisk 
slopy 11żywnj~cej obuwia, rzecz naucr rzadka pomiędzy mie­
szkańcami rodzimemi, a w tej dzikiej okolicy jeszcze więcc\;j 

zadziwiajl!Ca· Nie należy przeto Sl!dzić iż Viktorya używał tćj 
wygody, że miał jeszcze obuwie; lerz odcisk, który Indyanin 
dostrzegł na piasku, nosił oznaki z których bystre oko jego, 
przenikliwość wpółdzikiego i przywiQzanie do Jenerała, od- · 
kryć mu dozwoliły iż stopa, którl! tu widział odciśniętę, była 
kiedyś oswojona ze zbytkiem obuwia. Niepotrzeba hyło wię-
cćj dla tego wiernego towarzysza - pozostał w tern miejscu 
48 godzin o głodzie na warcie - lecz nowy zawód, nic nie 
widziat. Pomimo najoszczędniejszego użycia swojćj żywności, 
niepozos!awato mu jak tylko 4 placuszki kukururlzy : wzi;ił 
je, zawi~sił na gałęzi bliskiego drzewa; w przekonaniu, iż 
jeżeli .leuerał je postrzeże, pozna że go przyjaciel szuka -
sam zaś wrócił do wioski po now\l żywność z któr~hy mógł 
dalsze poszukiwania odbywać. - Dobrze lnrlyanin czas obli· 
czył: we dwa dni pt'1źniej pr7.('chodzgcy Viktorya postrzegł 
placuszki, które szczęściem l ptastwo nie pożarło. Była to 
chwila jednego 'li tych dtuższych postów Viktoryi - 4 doby ~ 
już minęły jak żadni! straw\\ nie był się posilił - postrzegłszy 
żywność rzucił się na ni~ i połkn~ł. Lecz w krótce zastano­
wiwszy się , pojQł iż ta żywność przypadkiem tam nic zosta· 
wiona, lecz przez Judzi go tropil!cych: przyjaciel, czy wróg­
postanowił się przekonać i w tym ce~u ukrył się aby mógł 
widzieć nie będ~c postrzeżonym. W istocie ujrzał wiernego 
swojego lndyannina : wyskakuj~c z gęstwiny, rzucił się !m 
niemu, aby go uściskać. Lecz przerażony łndyanin, zjawis­
kiem postaci nagiej, wyschłej, z najeżonerni kudły i dług\! 
brodi!, miecz zaruzewiały w ręku maj~cćj -- nie pojrnuj{\C 
al"l'y ten straszny kościotrup mógł być .Jenerał Viktorya, po· 
czllt udebć, gdy Jenerał go zwrócił ku sobie po imieniu go 
nazywaj\lc· Skoro tylko rozeszła się wieść po prowincyi Ve­
rakrux, o zjawieniu się cudownem Jenerała Viktoryi, ogól· 
nem uczuciem rozgorzał kraj cal y. W szęrlzic ogłoszono nie· 
podległość --wszędzie wzięto się do oręża, i Viktorya na czele 
znacznego oddziału wojsJ,a tak raptownie utworzonego, potl!­
czywszy się z lturbidcsem, Mexyk oblcg;ijęcym, dobył go, i 
ugruntował n iepodległość narodu, i dzisiaj jest ministrem 
wojny tego kraju, dla którego tak długo walczy~- Szczegóły 
te z życia Viktoryi, jako pojedynczego tułacza, me sg przyto­
czone w celu czerpania z nich przykładu dla partyzanta, lecz 
dla okazania : ile cztowi<.'k, zwłaszcza mocnym ciuchem oży. 
wiony znieść może - przeto, iż 1wzy dobrej woli, mało jest 
rzeczy którychby n:c dokonał. 1\1 prawd~ musi być każdy 
partyzant przejęty, tak , żeby uważał każde niedokonanie 
przedsięwzięcia, za występek przeciw sprawie której słnży-
i nigdy nie szu~ał tłumaczenia w niemożnosci, w nieporlC1-
bier'1stwic. 

Doktor Stailski mianowany jest Dok. Towarzystwa Dam 
Polskich; mieszka rue Poissonniere, 33. przyjmuje między go· 
dzini! 4 i 5. 
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